“Poczucie własnej wartości w międzynarodowej wymianie młodzieży”

Karpacz, 7-10 sierpnia 2020

To było już moje 5 seminarium w Karpaczu. Zwykle, piąta rocznica czegoś oznacza moment, kiedy zjada się połowę tej beczki soli i co raz mniej może zaskoczy. Nie tym razem. Panoszący się wirus dwukrotnie przekładał seminarium i ze spotkania wiosennego, zrobiło się spotkanie dojrzałym latem. Ograniczenia w społecznych kontaktach miały wpływ również na samo seminarium: nie było prac w grupach, gier integracyjnych, wspólnego stołu przy posiłkach. 

Czy to seminarium było gorsze od poprzednich? W żaden sposób! Owszem, brak prac w grupach wymusił pracę wszystkich w jednej wielkiej grupie, co być może pomogło uczestnikom się integrować mimo braku gier integracyjnych, jednak uczestnicy nie zawiedli pod względem aktywności, otwartości i chęci do dzielenia się własnych doświadczeniem wymiany w świetle omawianego tematu poczucia własnej wartości. 

Wiele nowych osób wzięło udział w seminarium. To dla mnie zawsze zachwycające, że w ludziach jest tyle energii i aktywności, żeby jechać przez pół Polski, czy przez pół Polski i pół Niemiec, żeby posłuchać i porozmawiać o polsko-niemieckiej wymianie i przy okazji posłuchać czegoś o poczuciu własnej wartości. 

Na pierwszych spotkaniu poprosiliśmy, aby uczestnicy opisali swoje oczekiwania. Wiele osób zwróciło uwagę na to, że ich poczucie własnej wartości nie było w najlepszej kondycji, padło wiele pytań dotyczących technik/sposobów oddziaływania na poczucie własnej wartości innych osób. W trakcie zajęć, pracowaliśmy z różnymi definicjami i rozumieniem poczucia własnej wartości, jednak starałem się przekonać uczestników do mojej ulubionej, że to bezwarunkowa akceptacja siebie. 

Rozmawialiśmy o karach i nagrodach, o tym, że poczucie własnej wartości często staje się warunkowe, że możemy się czuć ze sobą dobrze tylko gdy jesteśmy w czymś dobrzy i do czego taka postawa może prowadzi. Poza rozmowami i teorią, ćwiczyliśmy również sposoby mówienia, które wyrażają zainteresowanie, a nie oceniają i dzięki temu mogą pomóc w kształtowaniu bezwarunkowej akceptacji siebie. 

Było to niezwykłe seminarium, od strony technicznej i organizacyjnej. Jednak było zupełnie zwykłe, pod względem aktywności, zaangażowania i chęci do dzielenia się swoimi przeżyciami i przemyśleniami ze strony uczestników co jest wspaniałym doświadczeniem.
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